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CZĘŚĆ VIII. Ņ 404. (+) 


s ROK 4 (1858.)-— 


TYGODNI - 


Wychodzi we Wtorki i 
Piątki. Prenumerata przyj- 
nuje się pod adresem: do 
Wydawcy Tygodnika»w 
Petersburgu, do Expedy- 
cyi Gazet Petersburskiego 


` Poczlamtu, lub do xięgar- 


ni Smirdina; w Warszawie, 
w drukarni Zawadzkiego 
i Węckiego i w Biurze 
informacyjnóm; w Wilnie, 
w xięgarni Zawadzkiego; 
nadto we wszystkich Pocz- 
towych w kraju urzędach, 


Piątek, 


GAZETA URZĘDOWA KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


Cena Roczna: w Rog- 
syi, s poczłą, a w stos 
licy, z noszeniem do 
mieszkań, 50 rub. as. 
Półroczna, 25 r. ass. 
Bez poczty, dla odbię- 
rających w xięgarni 
Smirdina: Roczna, 45 
r. as. Półroczna, 25 
r. ass Dla Królestwą 
Polskiego: Roczna, 55 
x. Półroczna , 28 £, 
ass. 
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29 Gradnia. 


10 Stycznia. 


(*) Wielka ilość nagromadzonych materyałów zmusiła mię do wydania tego numeru, nad zamierzoną liczbę. Większa atoli część 


tychże musiała zostać odlożoną do następnego roku. 


(Wyd) 


iadomości krajowe 


Petersburg ADOBE SE 
9 Stycznia, 
Nowiny Dwonwv. 

JJ. KK. Mości, Xiążę Oranii i syn jego starszy, Xiążę 

Wilhelm, przybyli 22 -b. m. do tutejszej, stolicy. 
_ W Poniedziałek 25 b. m. w Święto Bożego Narodze- 
nia i połączoną z nićm rocznicę opuszczenia ziemi Rós** 
syjskiej przez wojska francuskie w 1812 roku, odbyła 
się msza uroczysta w Kaplicy pałacu zimowego w obec- 
ności NN. Państwa oBojca, całej NAJJAŚNIEJSZEJ 
RODZINY i licznie zgromadzonych znakomitych osób. 

W Wiliją, 24 b. m. Marszałek, Margrabia de Maison, 
Poseł nadzwyczajny i pełnomocny Króla Jmci Franeuzów, 
miał zaszczyt złożyć swe listy wierzytelne N. CesakRzow! 
Jmcı w Pałacu zimowym; po odbytem posłuchaniu PP. 
baron de Larne i margrabia de Chasseloup Laubat 
adjutanci Marszałka i P. Koechlin, urzędnik poselstwa, 
byli przedstawionemi N. Panu. 

Nazajutrz, 25, Marszałek de Maison miał zaszczyt, 

wraz ż osobami swego orszaku, być przedstawionym N. 
Pani. 
- Tegoż dnia hrabia Simonetti, poseł nadzw. i minister 
pełnomocny Króla Jmci Sardynii, za powrotem do totej. 
szej stolicy, miał zaszczyt być przyjętym przez NN. Ge- 
SARZA 1 CESARZOWĘ. 


— Przez Reskrypta Cesarskie z d. 6 b. m. miano- 
wani zostali kawalerami orderów: S. Andrzeja Apos- 
toła: Jenerał-artyleryi, Naczelnik artyleryi 1 armii, Czło- 
nek Rady Wojennej, xiążę Jaszwił. — Sw. Alexandra 
Newskiego, z brylantami: Jenerał: adjutant , Prezes 
pełnomocny Dywanów xięstw Mołdawii i Wołoszczyzny, 
Dowodzący 6m korpusem piechoty Jenerał-porucznik Ki 
sielew i Radca Tajny, Senator, Zarządz. Departamentem 
dóbr koronnych, Dubieńśki; S. Włodzimierza 2 kl. 
 Jenerał-porucznik, Naczelnik 5 dyw. pieszej Stegmann 1 
1 Rzecz. R. St, Zostający przy Min. Spraw Zagr. baron 


= 


Schilling von Kanstadt—$. Ann y 1 klassy, Jen.-major 
Dowodzca 1 bryg. 7 dyw. lekkiej jazdy Dochturow. — 
S. Stanisława 1 klassy: Jener.-majorowie: zostający w 
orszaku J. C. M. Temiriaziew i Członek oddziału arty- 
leryi w komitecie wojskowo-naukowym Zwarkowski; Rz. 
R. Stanu: Cywilny gubern. Orłowski, szambelan Koczubej 
I Kurator okręgu naukowego Odesskiego Pokrowski, — 
tegoż orderu 2 klassy: Jenerał-majorowie: Dowodzcy 
brygad: 2ej, w 4 dyw. pieszej Puszczyn Q; lej, w 6 
dyw. pieszej Kriukow 1; 2ej, w 7 dyw. pieszej Rall 3; 
2ej w 9 dyw, pieszej /Martyncow.—Rz. Radea St. Mistrz. 
obrzędów Dworu xiążę Jusupow i Kurator okręgu nau- 
kowego Kijowskiego von Bradke; —Pałkownicy: Sprawu- 
jący obow. Naczelnika Sztabu artyleryi czynnej armii Bezak 
i Dowodzca Kostromskiego pułku strzelców Wyszkowski 2, 
i Podpułkownik, Dowodzca Simbirskiego pułku strzelców 
von Kaufmann, 


s 


Przez roskazy dzienne Cesarskie otrzymują zupełne 
od służby uwolnienie: Jen.-porucznicy, liczący się: w jeż- 
dzie xżę //adbolski 1, z mundurem i pensyą całkowitej 
gaży; w wojsku, Emme 1 i Pysznicki, obaj z mundurem 
i pensyami: pierwszy zupełną, według ustawy 6 Grudnia 
1827, a ostatni całkowitej gaży; liczący się w wojsku 
Udom 2, z mundurem, zupełną gażą i stołowemi, i li- 
czący się w jezdzie Jen.-maj. Anselme de Gibori, z mune 
durem i pensyą zupełną według powyższej ustawy. 


Ukazy CESARSKIE, 
Do Rządzącego Senatu. 


22 Listopada, N. Cesarz Juć raczył zatwierdzić no- 
wą Ustawę o wyłącznych przywilejach, użyczanych na wy- 
nalazki i udoskonalenia w sztukach i rzemiosłach. 

11 b.m. «Upatrując z wiadomości, które do Nas dosz- 
ły, iż w Słobodzko-Ukraińskim Rządzie Gubernialnym;, s 
powodu nieczynności i zupełnego zaniedbania obowiąsków 
służby przez członków tegoż Rządu, zaszły mnogie inie- 
małej wagi nieporządki, w celu niezwłocznego takowemu 
nieładowi zapobieżenia i wskazania przyżwoitej na winnych í 
kary, RoskazujEwy: Radzców tegoż Rządu: Prokopowi- _ 
cza 1 Danilenko i Assesora *Kossenko złożyć z urzędu i` 
oddać pod sąd, który ma być wyznaczonym w innej gu- - 
bernii, według rosporządzenia Ministra Sprawiedliwości.» — 
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«Gubernator Słobodzko-Ukraiński Rzecz. Radza Stanu Ka- 
chowski, najłaskawiej uwolnionym zostaje od tego urzę- 
du.»—«Na przedstawienie Metropolity Greko-unitskich w 
Rossyi kościołów, Arcybiskupa Połockiego, Jozafata Bu- 
haka i Biskupa Greko-unitskiego Litewskiego Józefa Sie- 
maszko, najłaskawiej roskazujemyi kanonikowi (Co- 
6opamit Il pomoiepeń) Bazylemu Zużyńskiemui być Bisku- 
em Sufraganem Dyecezyi Połockiej i Prezesem Greko- 
unitskiej Białoruskiej Dyecezyi, s tytułem Biskupa Orszań- 
skiego, a Członkowi Kollegium Grekounitskiego, Opatowi 
(Apxumanapunnb) Jozafatowi Zarskiemu i Kanomkowi An- 
toaiemu Zubko. Biskupami:Safraganami Dyecezyi Litewskiej, 
s tytułem: pierwszy Biskupa Pińskiego, a drugi Brzeskiego.» 


Do Kapituły orderów. 


Z d. 22 Listopada, mianowani, za 35-cio:letnią, niepo- 
ślakowaną, w rangach oficerskich służbę, Kawalerami or- 
deru $. Włodzimierza 4 klassy: Naczelnik artylleryj- 
skich garnizonów okręgu Kijowskiego Jenerał-Major Mi- 
kołaj Mielnikow; urzędnicy 6 klassy: Skarbny powiata 
Krzemienieckiego w gub. Wołvńskićj Gabriel Piatnicki, 
Członek Warszawskiego Komissoryatskiego  Komissyoner- 
stwa Roman Ellers i podpułkownik, Sztab-oficer Kijow- 
skiego arsenału, w wydziale naukowym, zostający w ar- 
tylleryi polnej Alexy Daronow; —Radzca Dworu, urzędnik 
kancelaryi Wojennego Gubernatora Wileńskiego Paweł 
Sobolewski; —> Gubervijalny architekt 7 klassy "Tomasz 
Kedrin i Skarbny powiatowy Miński 8 kłassy Jan Ma- 
liński, Ę > ; ; 5 

3 b.m. Pomocnik Archiwisty w kancelaryi Królewskiej 
Sekretaryatu Stanu Królestwa Polskiego,  Posthumiusz 
Prószyński, mianowany został kawalerem orderu S$. Sta- 
nisława 3 klassy, «w nagrodę gorliwego wypełnienia zle- 
«conego obowiązku i prac, podjętych przy zebraniu ma- 
«teryałów, posługujących Radey Tajnemu; xięciu Druc- 
akiemu = Lubeckiemu, do ułożenia obrazu prawodawstwa 
«Królestwa Polskiego » 

6 b. m. Adjutant placu w Wawżawie, kapitan Wołyń- 
skiego pułku gwardyi /Vosow, tudzież zostający przy Na- 
miestniku Królewskim w Królestwie Poskićm Assesor Kolleg, 
Pilipejko i urzędnik kancelaryi tegoż Namiestnika 9 kl. 
Jarcow mianowani kawalerami orderu 5. Anny 5 klassy. 

tegoż dnia. Miańowani kawalerami orderu S. Stanis- 
ława 5 klassyi Starszy adjutant Głównego Sztabu czyn- 
nej armii Kapitan pułku Dragonów gwardyi Gorżow , 
adjutanci Głównodowodzącego czynną armiją Jenerał 
feldmarszałka xięcia Warszawskiego hbrabi Paskiewicza- 
Erywańskiego: Kapitanowie pułku Konnych grenadyerów 
gwardyi xżę Golicyn i Mielnikow, Sztabs-rotmistrz pułku 
huzarów gwardyi Andro, Sztabs-kapitan pułku Preobra* 
żeńskiego gwardyi Samsonow i Kapitan Litewskiego puł. 
ku gwardyi Buturlin: 2, tudzież sprawujący obowiązki 
Starszego adjutanta Głównego Sztabu czynnej armii Major 
Jamburskiego pułku ułanów Wagner, Dowodzca pułku 
Żandarmów Poradowski, Spraw obow. Starszego adjutan- 
ta Głównego Sztabu czynnej armii w wydziale Jeneralne- 
go Sztabu, liczący się w jezdzie Pułkownik xżę Tteniszew, 
adjutant Wojskowego Naczelnika Wojewodztwa Sandomier- 
skiego Jenerał-majora Buschena , Kapitan Połtawskiego 
pułku pieszego Suchich; Pomocnik Naczelnika oddziału 
w kancelaryi Głównodowodzącego czynną armią 8 klassy 
Iwaszin 1, zostający przy Namiestnika Królewskim w 
Królestwie Polskiem Radca Kol. /Zzwolski i urzędnik kan- 


m ZEE AE OE Z OOO 


celaryi Wojennego Gubernatora Warszawy 9 klassy Sara 
nacki. z 

— Przez Ukaz Cesarski do P. Wice-kanclerza z d: 
9 b. m. ustanowione zostały Konsułostwa Rossyskie na 
wyspach Korfu i Zante i mianowani. Wice-konsulami: na 
pierwszej Radca Kolleg. Popandopuło, ana drugiej Radca 
Dworu Sandrini. 

— Roskazem Cesanskim, oznajmionym Rządzącemu 
Senatowi przez P. Ministra Wojny, w d. 6 b. m., były 
Komisyoner lasów okrętowych, Radca Hon. /Vachorow, 
który, za należenie wraz z innemi urzędnikami do prze- 
kupstwa na szkodę skarbowej własności, zdaniem Rady 
Państwa z d. 29 Paździer. 1830 roku pozbawionym był 
rang, szlachectwa i oddanym do wojska za prostego żoł- 
nierza, z uwagi na zaletne poświadczenie zwierzchności o 
gorliwej jego służbie i dobrém prowadzeniu się, tudzież 
ze względu na to, iż był wciągbionym do wzmianko- 
wanego występku przez przymus i roskazy swych ow- 
czesnych zwierzchników, otrzymuje Najłaskawsze prze=* 
baczenie i rangę 14 klassy. 

— Na przedstawienie P. Głównodowodzącego czynną 
armiją, N. Cesarz Juć, w dniu 6 b. m., raczył udzie- 
lić rangi: Radcy Dworu, Starszemu lekarzowi tymcza- 
sowego lazaretu wojskowego Kozuńskiego, Assesorowi 
Koll. Schreiberg.— Radcy Honorowego, Urzędnikowi 
kancelaryi Namiestnika Królestwa Polskiego 10 klassy 
Ponomarew,„—10 klassy, urzędnikom 12 klassy: Głów- 
nego Deżurstwa czynnej armii Przybyłskiemu i kancela- 
ryj Wojennego Gubernatora Warszawy Kaczaunow, tu- 
dzież Dozorey lazaretu Gałachowskiego 7waszenko. — 
12ej klassy, urzędnikom 14 klassy: kancelaryi Główno- 
dowodzącego czynną armiją Pochitonow i Dozorcy laza- 
retu Modlińskiego Sokołow. =— 14ej klassy, zostającym 
w kancelaryi Wojennego Gubernatora Warszawy dymi- 
syonowanemu Junkrowi pułku żandarmów Rejznerowt i 
kancelarzyście Radoszewskiemu.—Rejestratora Kolleg. 
zostającemu w kancelaryi Naczelnika Królestwa Polskiego 
kancelarzyście Sokotowskiemu. 


Ukazy Rządzącego Senatu 1 Departamentu. 


1) 14 0. m. Zdaniem Rady Państwa, zatwierdzonem 
przez N. Pana w dniu 15 Listopada b. r., nadaną zos- 
taje Ministrowi Skarbu władza - mianowania i uwalniania 
wprost Radców i Assesorów lzb Skarbowych, bez przed- 
stawiania do Rządzącego Senatu, któremu Minister obo- 
wiązanym jest tylko donosić o takowych mianowaniach i 
uwolnieniach. 

2) tegoż dnia. Na przełożenie Rady Wojennej N. Ce- 
saRZ JmMć w d, 1 Października b. r. raczył roskazać, 
iżby w twierdzach, gdzie się odbywają obszerne roboty, 
jako to: w Dynaburgu, Bobrujsku, Aland, Kronstadcie, 
Rewlu, Brześciu-Litewskim, Kijowie i lzmailu, przyjmowa- 
ue były domy murowane tamecznych mieszkańców na 
zaręki czyli kaacye w umowach ze skarbem, bez różnicy, 
lecz tylko wyłącznie, na dostawy i roboty tyczące się wy: 
działu inżenieryi 

3) 19 b. m. N. Cesarz. Jmć raczył roskazać: «nie 
zakładać w Elizawetgradzie korpusu kadetów, lecz nato» 
miast założyć takowy w Kijowie, pod nazwaniem Hi/ow» 
skiego Korpus Kadetów, i pozostawić przy nim wszyst- 
kie te gubernije, które, z rozkładu korpusów gubernijala 
nych, zatwierdzonego przez N. Pana w dniu 1 Lutego 
1830 roku, przyłączone byly do Elizawetgradzkiego.« , 
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4) tegoż dnia. Na przełożenie P: Ministra Skarbu: N. 
Paw raczył udzielić: dwudziestoletni wyłączoy przywilej 
rozciągający się na guberaiją Petersburską, towarzystwu 
zaprowadzenia w Petersburgu sztucznych wód- mineral. 
nych, roskazując wziąść od skarbu sto akcyj, «od których 
procenta i zyski obracane będą ma dobroczynne cele, 
a mianowicie na wydawanie niedostatnim urzędnikom , 
potrzebującym brać- wody, biletów na ich używanie w 
pomienionym zakładzie całkiem bezpłatnie, lub za najpo- 
mierniejszą opłatę. 

.— Do Petersburga przybyli: 19 b. m., z Riazania, 
Jen-maj. Muratow;—20, z Warszawy Jen.-por. Swieczin 
©: 21go Jen.-maj. Okułow. Wyjechali: 18go, do Brześ- 
cia Lit., tameczny komendant Jen.-porucz. Lachowicz; — 
19go, hrabia Hauke;—20go, do Moskwy, Senotor, Oga- 
rew; do Charkowa, Słobodzko-Ukraiński Cyw. gub. Jen.- 
maj. xżę Trubeckoj;—921go, do R.ohaczewa, Jen.-porucz. 
Turczaninow; do Nowgorodu, Jen. maj. Sumdrokow. 


iadstości zagraniczne 


Londyn 24 Grudnia. Xżę Talleyrand przybył tu 24 
b. m. 


— Według wiadomości z Lizbony dochodzących do 9 
b. m. wojska nieprzyjacielskie zachowywały zawsze dawne 
stanowiska, a położenie konstytucyonistów w. Algarbii sta- 
wało się co dnia krytyczniejszem. Lagos oblężonćm 
przez 8,000: ludzi wojska miguelowskiego, i co chwila 
spodziewano się: wiadomości o jego poddaniu się. 


— Okręt przybyły właśnie do Liverpool przywiózł nam 
wiadomości z Łizbony dochodzące 12 b. m., i szereg nu- 
merów Kroniki Konstytucyjnej, aż do 11 t, m. Do odpły- 
nienia okrętu nie jeszcze nie było zaszło nowego. Główna 
kwatera jenerała Saldanha znajdowała się jak dawniej w 
Cartaxo. Pogoda, jak na poźną porę roku, nader była pięk- 
ną, lecz żadna ze stron wojujących nie chce z niej korzystać. 
Spodziewano się wszakże od konstytucyczistów nowych 
operacyj na południowym brzegu Tagu, gdyż przeprowa- 
dzali tam znaczne zapasy broni i amunicyi. — 11go, sta- 
tek parowy James Watt przywiózł do Lizbony s Falmouth 
100,000 funtów prochu, 6,000 sztuk broni, i znaczną 
ilość innych wojennych potrzeb. —Zatrzymanie hrabi Taipa 
uczyniło wielkie wrażenie. 7 b. m. policya schwytała go 
na ulicach Lizbony; potrafił się atoli wymknąć na drodze 
i sebronił się do mieszkania hrabi Ficalho, który oświad- 
czył iż go nie wyda. i sam natychmiast do pałacu don 
Pedra się udał. Jako adjutaotowi łatwem mu było otrzy- 
manie audyencyi, lecz don Pedro zaparł się wszelkiej wia- 
domości w tym względzie, i tylko w sposób przyjacielski 
mu radził, ażeby nie wchodził w Żadne zatargi s policyą. 
Dla zabespieczenia przeciw niej hrabi Taipa P. Ficalho z 
margrabią Loulé przeprowadzili go na pokład angielskiego 
wojennego okrętu Asia. Za rozejściem się. tej wiadomości 
po mieście, obecni: w 'stolicy parowie, w liczbie 9, którzy. 
wszyscy podzielali z hrabią Taipa jego wygnanie, Życie 


i majątki ma rzecz dony Maryi poświęciwszy, zgromadzili się 
u hrabi Ficalho, i ułożyli do don Pedra adres, przeciw tas 


kowemu zgwałceniu Konstytucyi i przywilejów parowskich: 


gdyż Żaden par portugalski nie może być . więzionym je- 


żeli. nie jest wziętym na gorącym uczynku. Adres ten 


przedstawionym został xciu Braganza przez. deputacyą z 
margrabiów ‘Loulé i Fronteira i hrabi Ficalho, przyodzia- 
nym w znaki parowskiej godności, i rozmowa ich z don 


Pedrem -skończyła się z jego” strony ~ obietnicą zupeł- 


nego zadość-uczynienia. Nazajutrz, 10go, ukazała się w 
Kronice urzędowa odpowiedź na adress parów, w której 
zatrzymanie hrabi Taipa usprawiedliwianem było przez za- 
niesione nań oskarzenie; lecz zamiast ukojenia bardziej jesz- 
cze rozjątrzyła umysły parów, i, w chwili odpływania o- 
krętu który nam te wiadomości przywiozł, gotowano się 
do przedstawienia mu nowej, jeszcze gorliwszej, protestacyi. 


Paryż 25 Grudnia. 25 b. m. nowa sessya parlamentu 
uroczyście otwartą została. Król wyjechał s pałacu Tuile- 
ries dla udania się na ten obrzęd o puł do pierwszej; 
Królowa Jmó, z młodćmi xiężniczkami i xiążętami, poprze- 
dziła go chwil kilką. Eskortę Królewską składały oddzia- 
ły gwardyi narodowej, kiryssierów, dragonów i ułanów, za 
całym zaś orszakiem i głównym sztabem jechała kareta 
J. K. M. i komendant placu jenerał Darriule. Gdy deszcz 
lał noc całą idotąd jeszcze nie ustał, gwardya narodowa, 
która miała stać wzdłuż wszystkich ulic na przejeździe 
Królewskim, została od tej powinności uwoluioną: jednak- 
że, nie chcąc s tego korzystać, zebrała się na wyznaczo- 
nych sobie miejscach, i pomimo słoty Król Jmó, po całej 
drodze, witanym był głośnemi okrzykami radości. 

O trzech kwadransach na pierwszą Królowa Jmć, s xŻną 
Adelaidą i młodemi xiężniczkami 1 xiążętami zajęła w sa- 
li izby deputowanych mownicę przeciwległą tronowi: nie- 

wem też odgłos wystrzałów działowych oznajmił o przy- 
byciu, Króla, na którego spotkanie wyszły deputacye obu 
izb parlamentu. Król Jmć ukazał się w mundurze gwar- 
dyi narodowej, wśród głównego sztabu i w towarzystwić 
synów swoich i z niemniejszćmi jak na ulicach przyjęty 
został okrzykami. Nakoniec, ukłoni%szy się całemu zgro- 
madzeniu i poprosiwszy ‘ażeby usiadło; nakrył głowę i 
otworzył sessyę mową, którą, dla braku miejsca, odkła- 
damy do następującego, pierwszego w roku przyszłym 
Nru Tygodnika. , 


Konstantynopol 30 Listopada. W. Sułtan przejechał 14 
b. m. na nowo do zimowego mieszkania swojego. w. Tshi- 
ragan, i podczas przeprawiania się. z Beylerbey na brzeg 
europejski salutowany. był wystrzałami działowómi całej 
ottomańskiej flotty. Wkrótce potćm wszystkie tnreckie wo- 
jenne okręty opuściły zatokę Besziktasch, i udały się do 
portu arsenału, gdzie większa ich część ma być niezwłocz- 
nie rozbrojoną. ` 


— 19 Sułtan Jmć zwiedził Tekfę (dóm modlitwy) Mew- 
lisów w Pera, i wstąpił po raz pierwszy na nowo odbu- 
dowaną i całkiem dziś s kamienia, po pożarze 1830 ro- 
ku, wystawioną morską latarnię, która, według ottomań- 
skiego zwyczaju, do czasu uroczystego jej otwarcia przez 
samegoż Sułtana dla wszystkich stała zamkniętą. 


— Przedmiotem powszechnej uwagi stał się właśnie 
powrot Edhem-Effendi z Alexandryi, dokąd wyprawiony 
został w charakterze nadzwyczajnego posła po odwołaniu 
Halil-Paszy. Przywiozł on z sobą od Wice-Króla w darze 


5 milijonów tureckich piastrów i zawartą z nim ostatecz- 


ną umowę względem mającego się Porcie opłacać hara- 


LJ 
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czu, która to okoliczność, połączona z zapowiedzianem roz- 
brojeniem tureckiej flotty, zdaje się długi rokować pokoj. 

— 24 b. m. wyruszyła stąd tegoroczna karawana piel- 
grzymów, pod dowództwem niejakiego Pure Emini, do 
Azyi Mniejszej; skąd, w pierwszych dniach Grudnia, uda 
się w dalszą drogę do Mekki. i Ww 

— Frejherr Nathaniel von Rothschild, syn jeneralnego 
konsula austryackiego przy dworze londyńskim, przybył 
tu ostatniemi dniami, dla wypłacenia należącej się Porcie 
Otomańskiej od nowego państwa Greckiego summy. 


ZZ 11-73 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— W okolicach Genewy mieszka Pan N.:.. obywatel 
dość podeszłego wieku, ojciec dwunastu synów, i s lego 
względu pobiera ustanowioną od Rządu, szczupłą pensyą. 
Mimo tak liczną rodzinę i ograniczone mienie, Pan N. | 
Żyje przyzwoicie i nawet, jak. na tameczny kraj, dostatnio. 
Najnaturalniej byłoby przypisać ten enemen jego praco- 
witości i rządności. Ale sąsiedzi, a nadewszystko sąsiadki, 
wzgardzili tak prostą przyczyną i, głębiej sięgając, przypi- 
sywali dobry byt Pana N...» związkom ze światem nie- 
widzialnym. Twierdzili mianowicie, iż skarbieć jego zawie- 
ra się w pewnej czarnej kurze, która mu znosi codzien- 
nie po talarze. Wkrótce cała okolica najmocniej w to 
uwierzyła i znalazły się nawet osoby, które na własne 
oczy ten fenomen widziały. Taka wieść i jawna stąd nie- 
chęć sąsiadów, słusznie zatrwożyły Pana N....; udał się 
on do Burmistrza, prosząc © ebrong w razie napaści i o 
zdrową radę. Rozsądny Burmistrz powiedział, iż najlep- 
szym środkiem uspokojenia umysłów byłoby sprzedanie 
talarorodnej kokoszy przez publiczną licytacyą. Pan N.. .. 
chwycił się tego środka i wkrótce, w skutek wydanych 
obwieszczeń, wielkie mnóstwo amatorów zbiegło się do 
jego folwarku. Kokosz szła w górę i nakoniec po długim 
targu pozostała własnością jednego z okolicznych dzier- 
Żawców, Pana P..... który, zapłaciwszy za nię trzydzie- 
$ci kilka dukatów, poniesł ją w tryumfie do domu, ucie- 
szony, że umieścił swój kapitał natak zyskowny procent. 
Lecz krótką była ta radość, gdy, na trzeci dzień, kura, 
zamiast brzęczącej monety, zniosła piękne, zwyczajne, jaje. 
Zaczęto się domyślać, Że dostatki Pana N.. „. nie“ s tego 
źródła pochodzą; ale znałażł się jakiś przenikliwy jego- 
mość, który strapionemu nabywcy wyjaśnił, że umowa, za: 
warta przez Pana N... s szatanem, tylko jego samego 
się tyczy i nie może się rozciągać na imych właścicieli 
kury; jedna zaś z bliskich sąsiadek i przyjaciołek Pana 
N.... uręczała, Że widzi co nocy kurę przylatującą do 
jego folwarku, gdzie, podług zwyczaju, znosi talara i na: 
tychmiast wraca do swego nowego mieszkania. Te argu- 
menta najmocniejsze uczyniły wrażenie na Panu P...: 
który, nie tracąc czasu, pozwał już Pana N.s.. do sądu 
o jawny fałsz i podstęp. Sprawa ta, wkrótce mająca się 
wytoczyć, przedstawi nie mało zabawnych szczegółów, a 
nadewszystko posłuży za skazówkę do jakiego stopnia oświa- 
ta jest rozszerzoną w okolicach Genewy. 

Z W  Savigne-FEvóque, departamencie Sarthe, we 
Francyi, znajduje się człowiek nażwiskiem Seurat, którego 
organizacya jest jedoym z najrzadszych fenomenów fizyo- 
logicznych. Jest on prawdziwym chodzącym skieletem; 
skóra pokrywająca Żołądek tak jest przezroczystą, iż wi- 
dzieć przez nię można odbywanie się funkcyj źwierzęcych, 


TYGODNIK 


a całe ciało, złożone s samych tylko kości i muskułów, 
mogłoby służyć za doskonały exemplarz anatomicznego 
preparatu dla lekcyj medycznych. P. Seurat używa ciągle 
dobrego zdrowia; zdrowie to atoli wymaga wielkich starań; 
nie może nie jadać prócz rosołu i innych lekkich pokar: 
mów; odziewać się musi nader ciepło, i, w każdej porze 
roku, nosi kilka par sukień. Nogi zaledwie go utrzymują 
i zawsze ma przy sobie człowieka który mu służy za pod- 
porę. Co do zdolności umysłowych, P. Seurat nie może 
się na naturę użalać; jest to człowiek pełen rozsądku, 


|| dowcipu, wesoły i przyjemny w towarzystwie. 


— W seminarium teologicznćm w Newhaven, Stanach- 
Zjeduoczonych, zawiązało się ostatniemi czasy towarzystwa 
przeciw używaniu tabaki i tytuniu (anti-tobacco society). 
Na pierwszem posiedzeniu Professor _ Silliman wykładał 
pobudki i cele towarzystwa i dowodził, że tabaka, jedna 
ż najjadowitszych roślin, jest bezpośrednią przyczyną wie- 
lu chorób i niemocy ludzkich i Że szczególniej osoby du- 
chownego stanu powinny się od nićj powściągać, jak i od 
wszystkiego tego, czego surowa moralność niepochwala. 
Zwierzchność* duchowna okręgu New-York, po wysłucha- 
niu zdania wy s posiedzeń towarzystwa, postanowiła 
zalecić duchownym swego okręgu ażeby się ile możności 
wstrzymywali*od tabaki i tytuniu. =) Nam się to zdaje 
jednym s posunionych za daleko skrupułów. potestantskie- 
go purytanizmu. Tyle jest ważniejszych w ludzkości przy- 
war i nałogów do wytępienia, iż śmiało na kilka jeszcze 
wieków możnaby pozwolić ludziom zażywać i palić tabukę: 

— Piszą z Medyołanu: «Rozbojnik nazwiskiem Winceu- 
ty della-Bianca, zwany też Schiavatinetto, który oddawna 
słynął z rozbojow 1 rabunków popełnianych zbrojną ręką 
w całej Lombardyi, ukazał się niedawno na ulicach Mila- 
nu, gdzie przechadzał się wytwornie ubrany. Poznany, 
wnet otoczonym został od sbirów, Żołnierzy i wszystkich 
przechodzących, s których każdemu szło o zapewnienie 
tak ważnej zdobyczy. Lecz odważny rozbojnik, dobywszy 
dwóch pistoletów i sztyletu, bronił się z niesłychaną zacię- 
tością: ranił kilkanaście osób, dwie zaś na miejscu zabił. 
Atoli, pokonany liczbą, widząc niepodobieństwo ucieczki, 
przebił się dwakroć sztyletem 1 nakoniec przeciął sobie 
gardło. 

— Hrabia Garat, były minister francuski za czasów 
rzeczypospolitej, umarł 9 b. m. w 80 roku życia, w 
Ustaritz, departamencie Niższych Pyrenejów. 


Śż ai ości 


erę "MAŁPY PONGO aw 


List bo P. James Hocc. 
Kochany przyjacielu, 


«Pierwszy list mój datowany był z Vander-Creek, nie- 
daleko głównego naszego miasta Gap-Town, gdzie, jak 
ci już wiadomo, obrałiśmy sobie siedlisko. Jest to 
kraj nader piękny, zamieszkany przez ‘naród dobry i ot- 
warty, znany pod nazwiskiem Kousisów. Zapewniwszy so- 


bie przyjaźń i opiekę ich wodza, Żyliśmy w zupełnej spo- 


PETERSBURSKI. 


kojności i bespieczeństwie, bawiąc się z niemi wymianą 
Żelaza i miedzi na woły, gdy niespodzianie szczególny wy- 
padek panującą pomiędzy nami harmoniją- zakłócił. 

Pamiętasz bezwątpienia ukochaną moję Zofiją; piękną 
była, lecz codnia zdawała się jeszcze ładnieć od czasu 
jak jest moją żoną, a- wypadek który mam opisać dowie- 
dzie ci może; iż w takich pochwałach matki mojego Ka- 
rolka nie ma wcale udziału mężowskie uprzedzenie. Jed- 
nego ranku ukazał się niespodzianie pomiędzy nami wódz 
'Kousisów, nazwiskiem Karu, w towarzystwie swojego tła- 
macza, i zaczął mu dyktować nader długą do mnie pe- 
rorę; o swojej potędze, bogactwie, enotach i dobroczyn- 
ności. Wymowny język walecznego tego filologa, tak dzi- 
waczną był mieszaniną hollenderszczyzny i angielszczyzny 
z mową Kafrów, iż zaledwie potrafiłem wstrzymać się od 
śmiechu, 'dopokąd, po dyplomatycznym swym wstępie, nie 
wyjawił mi wreszcie, w imieniu władzcy swojego, propo- 
zycyi: © ustąpienie mu Żony mojej, w zamian czterech 
wołów, z wolnością wyboru pomiędzy najtłustszemi s ca- 
łego stada. 

Przełożenie to uczynionćm zostało w obecności Zofii. 
Ja sam potrafiłem zachować przyzwoitą powagę: lecz Żo- 
na poczęła polegać od śmiechu. Karu, sądząc iż głośna 
ta wesołość była oznaką radości z zamierzanej wymiany, 
spójrzał na nią z wyrazem niewymównego przymilenia, i 
zwracając tą razą mowę, za pośrednictwem tłumacza, do 
niej, począł opisywać całą  szczęśliwość jaka ją przy 
nim" czekała, a nadewszystko rozwodzić się nad zaszczytem 
jeżdżenia na wole z wyzłacanćmi rogami. Podziękowawszy 
najuprzejmiej wodzowi za dobre jego chęci, oświadczyłem 
wzręcz: iż niepodobna mi było rozłączyć. się z żoną, która 
stanowiła ze mną jedną krew i ciało. Lecz Karu nie ógł žad- 


ną miarą pojąć tak doskonałej jedności: «Wszyscy ludzie, mó- 


wił, mają niezaprzeczone prawo przedawania żon i córek 
swoich, gdyż kobiety wyłączną są mężczyzn własnością. 
Sam on, kupił od sąsiadów swoich, Tambukisów, kilka 
kobiet jeszcze w stanie panieństwa, za które nigdy nie pła- 
cił drożej jak po dwie krowy od sztuki. Ale moja żona 
podobała mu się nad wszystkie inne, i dla tego właśnie 
ofiaruje mi za nią wartość, za którąby cztery najładniej- 
szych dziewcząt krajowych nabyć można. W skutek czego, 
prosił mię, ażebym rzecz wziął pod rozwagę i nie odma- 
wiał tak słusznemu Żądaniu.-—Odpowiedziałem powtórnie 
ił nic w Świecie nie potrafi mię rozłączyć od ukochanej 
mojej Zofii. Karu zdał się podówczas mocno rozgniewa- 
nym: ugryzł się w palec, zmarszczył brwi i stał chwil 
kilka w milczeniu, ciskając tylko niekiedy na Żonę moją 
omdlewające spojrzenia, których potęga zdawała mu się 
nieprzeparią. Nakoniec uderzył o ziemię drzewcen swej 
włóczni i rzekł: «A więc daję ża nię dziesięć krów, 
byka, a w przydatku jeszcze jedoę dziewczynę, do wybo- 
ru!» Lecz gdy ita oliara została odrzuconą, Karu począł 
się śmiać pogardliwie, powtarzając, iż niebawem Żało- 
wać tego będę. Wyszedł wreszcie rozdąsany, mrucząc cóś 
pod nosem. Lecz czy: uwierzysz, kochany przyjacielu, iż, 
w pewnym względzie, przepowiednia jego omal co się nie 
ziściłał» i 

"Mój: mały Karolek miał już jedenaście miesięcy i był 
jeszcze przy piersiach, gdyż nie mogłem wymódz na 
matce ażeby go odłączyła. O tym właśnie tzasie osada 
nasza napatlniętą jednej nocy została przeż gromadę wiel- 
kich małp, znanych pod nazwiskiem orang-0utang, pongos, 


czyli ludzi leśnych, która wielkie wyrządziła nam szkody - 
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w owocach i warzywie. Od tego napadu mieliśmy się już 
ciągle na baczności, z nabitćmi strzelbami i nocną strażą, 
a gdy niedługo po tém, wołanie na trwogę oznajmiło . 
nam o nowćm zbliżeniu się tych dzikich łupieżców, wy- 
bieglismy wszyscy, dobrze zbrojni, na odparcie ich attaku, 


Na widok nasz cała gromada orang-outangów pierzchnęła, 


i po jednorazowćm daniu ognia gnaliśmy ich aż do rzeki 
Keys, którą wreszcie małpy wpław przebyły i znikły. 


Strzelby nasze nabite były drobnym śrótem, s całej 
przeto gromady został niebespiecznie ranionym jeden tylko 
młody złodziej, który upadł na ziemię s krzykiem tak ža- 


łośnym i dziecinnym, iż, wzruszony litością, wziąłem ga 


na ręce. Ojciec jego, ogromny orang-outang od sześciu 
stóp, dostrzegłszy straty dziecka, wrócił wstecz, wywijając 
nad głową ogromną pałką i okropne czyniąc mi grymasy. 
Chciałem mu zwrócić szpetnego synala, nie mogąc odważyć 
się na jego zabicie, dla nadzwyczajnego podobieństwa z 
ludzką postacią; lecz nim postanowienie to potrafiłem przy- 
wieść do skutku, towarzysze moi dali kilka razy ognia do 
starej małpy, która wreszcie nieżartem uciekać poczęła, 
oglądając się jednak co chwila i grożąc mi najdzikszemi 
gestami. Na nieszczęście, jeden z zostających w naszej 
służbie krajowców dobił młodego ponga, którego też na 
miejscu zagrzebano. 

We trzy dni po tym wypadku, Zofija zajętą była na 
podwórzu dojeniem krów ze swoją murzynką, ja sam 
znajdowałem się w ogrodzie, Karolek zaś bawił się na 
łące zbieraniem kwiatów, gdy nagle kobiety przerażone 
zostały widokiem ogromnego orang-outanga, wychodzącego 


z naszego domu. Przestrach i zadziwienie odjęły im mowę, 


gdyż żadna z nich nie wydała najmniejszego krzy 
dopóki 
ecz i łu, zamiast przyzwania mnie na pomoc, kobiety 
same udały się za nim w pogoń, nie wiedząc nawet co 
czynią. Tu dopiero przeraziły ich krzyki rozpaczy: wybieg- 
łem na podwórze sądząc, czyli krowy nie zbuntowały się 
przeciw swym mleczarkom, jak się to wydarza w tym 
kraju, gdzie bydło nader jest drażliwem; lecz nim stanąłem 
na miejscu, orang-outang był już o dobre pół mili, ści- 
gany jedynie od kobiet, wycieńczonych próżnemi usiłowa« 
niami i przestrachem. Nie mogłem zrazu pojąć+o co 
rzecz szła, atoli, z rydlem w ręku, w tymże kierunku 
pobiegłem. Nie dopędziłem był jeszcze kobiet, gdy dały 
mi się słyszeć konwulsyjne krzyki. mego chłopczyka , 
mojego drogiego Karolcia, tzepocącego się w łapach 
poczwary. Nie masz języka któryby mógł oddać uczucia 
jakich na ten : widok doznałem, Gzłonki moje straciły 
wszelką władzę; uczułem się całkowicie s sił opadłym, 
Rospacz, wszakże, wróciła mi niebawem zwykłą szybkość: 
wyprzedziłem wnet Zofiją, która omdłała w chwili gdym 
ją wymijał. Murzynka nasza, Kelu-Kal, z większą od 
biednej żony mojej przytomnością umysłu, zboczyła naów- 
czas z drogi, dla oznajmienia o przygodzie innym osadni- 
kom; ja zaś sam biegłem nieustannie dalej, zadyszały i 
wycieńczony, lecz zamiast dopędzenia coraz dalej zosta» 
wałem w tyle. 
Zdaje mi się, iż, wcześnie uwiadomiony, mógłbym był w- 
rospaczy mojej degnać orang-outanga; lecz przybyłem za- 
poźno, chociaż i orang-outang nie mało miał ze zdoby- 


'czą swoją trudności. Nie wiem jakby technicznie opisać 


naturę tych żwierząt; lecz mają one czy w swej organi- 
zacyi czy w obyczajach tę šzczególność, że, idąc stępa lub 
zbiegając s pochyłości, tżymają się prosto, nakształ 
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człowieka; lecz, zmuszone do: /przysporzenia ;kroku na 


równym gruncie, lub idąc pod gorę, używają przednich 
łap czyli rąk ku pomocy nogom, Unosząc w takim stanie 
własne dzieci biegną dwa razy chyżej od człowieka, 
wtedy bowiem młode pongosy trzymają się rodziców. 
wszystkiemi, czterema łapami; ale, że Karolek, przeciwnie 
się zachowywał, orang-outang , zmuszonym był przytrzy- 
mywać go, jedną przednią łapą i biedz na trzech; co 
wszakże nie przeszkadzało mu wyprzedzać mnie o bardzo 
wielką przestrzeń, dopóki nie stanął nad brzegiem rzeki 
Keys. Tu znikła: ostatnia nadzieja. Nie umiałem pływać. 
gdy. tymezasem orang-outang, z nadzwyczajną „zręcznością; 
zarzuciwszy dziecię za plecy i przytrzymując jedną łapą, 
począł za pomocą trzech pozostałych. płynąć. z zadziwia- 
jącą wprawą. W. tej to, chwili Karolek postrzegł mnie 
nadbiegającego, i składając rączęta przeraźliwie ‚zawołał 
Papa! Przynajmniej zdało mi się okrzyk ten. słyszeć! 


~ Niestety! było to ostatnie nasze widzenie się! W” kilka 
chwil poczwara znikła środ drzew i zarośli przeciwnego 
brzegu. | Dalsze ściganie byłoby widocznćm i bezskutecz- 
ném narażeniem na niebespieczeństwo Życia; musiałem 
zatrzymać się wspomniawszy na moję żonę, dla której owdo- 
wienie na ziemi tak dalekiej niechybną byłoby zgubą. 
Przostawało mi tylko upaść na kolana, błagając Boga o 
litość. Wyprowadziło mię dopiero s tego stanu osłupienia 
przybycie. dwónastu naszych spółziomków, dobrze uzbro- 
jonych, którzy udali się mojćmi ślady przez równinę, i z 
nich czterej, doskonali pływacze, natychmiast do wody 
skoczyli. Byli to: “Adam Jofinstone, Adam - Haliday, 
Piotr Carrhuters i Józef Nicholson; pozostali, w 
liczbie ośmiu, i ja, musieliśmy iść przez pół dnia wgórę 
rzeki, aż do miejsca zwanego Cheka, gdzie Tambukiso- 
wie przeprawili. nas na drugą ' stronę na tratwach. Tu 
przybraliśmy sobie jeszcze jednego Kousisa s psem, który, 
według słow jego, wytropić mógł ślad orang-outanga, aż 
na drugim końcu świata.  Łudzeni promykiem ostatniej 
nadziei nie wcześniej aż wieczorem zatrzymaliśmy się w 
poszukiwaniach naszych, spotkawszy się s Piotrem Carr- 
buters, który zgubił trzech swoich towarzyszy przez 
dziwny przypadek. Mieli oni zawsze się trzymać na od- 
ległość głosu; lecz' nagle Piotrowi zdało się słyszeć s 
prawej. strony kwilenie dziecięcia: rzucił się więc w tę 
stronę, lecz nie więcej nie usłyszał. Pilnie jednak wycie- 
rając knieje dostrzegł orang-outanga, wymykającego się 
milezkiem s pobliskich zarośli.  Carrhuters, zbrojny w 
szablę i pistolet, chciał naprzód użyć tego ostatniego: 
lecz proch zamokł w przeprawie przez rzekę i orang- 
outang, zrazu przestraszony, niebawem nabrał odwagi, 


zbliżył się i zdawał się chcieć mu bronić przystępu do 


krzaków. Nakoniec, z niepojętą zmyślnością i rycerską, rzec 
można, wspaniałością, podszedł ku niemu z dwóma w rę- 
ku kijmi, s których rzucił mu jeden, jakoby chcąc dać 
do zrozumienia, iż chce walezyć równą bronią. Piotr Carr- 
huters nie przyjął tego wyzwania, dobył s pochew swego 
pałasza, i orang-outang, na widok lśniącej stali począł z 
mruczeniem uciekać; w małej wszakże odległości zawrócił 
się i 6isnął kijem tak silnie, iż od razu obalił swego 
przeciwnika: Znaleźliśmy Piotra jeszcze tym ciosem ogłu- 
szońego i przedarlismy się do wskazanych zarośli. Jakoż 
poznaliśmy tam miejsce na któremi Źwierz zatrzymywać 
się musiał, lecz nie było już ani orang-outanga, ani dziecka. 


 Sądźcież o rospaczy Zofii ża; moim powrotem! 
Ed E 


TYGODNIK 


Ale-nie dość na tem. We trzy około miesiące po opi: 
sanćm nieszczęściu, wracając jednego wieczora z dalekiej 
wycieczki w pola, nie zastałem w domu Żony, i, ani słu- 
żąca, ani nikt s sąsiadów, niemogli mi powiedzieć co się 
z nią stało! Podejrzenia moje padły naprzód na wodza 


Koyżisów: wiedziałem bowiem iż Karu był w pobliżu na 


łowach, a pamiętne mi były jego pogróżki.. Był to dla 
mnie cios. najokrutniejszy; nie chcąc nic zaniedbać coby 
do odszukania Zofii: posłużyć mogło, niezwłocznie uda: 


łem się w drogę, s trzema mojemi. sasiadami. Podróżo. - 


waliśmy. dniem i nocą ażeśmy stanęli 'w szałaszach wspo» 
mulanego wodza, Nie będę wam opisywał wszystkich prze- 
szkód jakie nas w sprawie tej oczekiwały, Dość na tem 


iż-Karu zaprzeczył wzrącz oskarżeniu, lecz w sposobie 


powiększającym= jeszcze - „moje. podejrzenia. „ Pogrozi- 
łem mu . zemstą jego przyjaciela, kapitana Johnstone 
i angielskiego wojska s Przylądka Dobrej Nadziei, mówiąc 
iż każę go Żywcem spalić wraz ze wszystkiemi : jego 
kobietami.: Przestraszony Karu jął płakać ze strachu, ofia- 


AA 


rował mi na wybór jednę z żon swoich, a potóm dwie 


jeszcze, pokazując mi wielką ich liczbę i rozwodząc się s 


pochwałami nad ich pięknością i rzadką otyłością. Sądzę 
nawet iż byłby mi ofiarował ich tyle, ilebym zażądał, 
byleby gniew. mój ukoić. Lecz język jego tłumacza tak 
był niezrozumiały, iż zawsze zostawaliśmy w. przekonaniu 
że za Żadną cenę zwrócić mi mojej Zofii nie chce. 


Coż miałem począć? Cała osada nasza nie byłą ` 
dostateczną do wymuszenia na wodzu Kousisów przemo 


cą zwrotu żony mojej. W całym kraju —nie-masz nigdzie 


koni; zmuszony więc byłem kupić. wprawionego do jazdy = 
wierzchowej woła, dla udania się o pomoc do najbliższej 


kolonii angielskiej. Zastałem kapitana Johnstone na czele 
trzech kompanij 72go. liijowego pułku. Oburzony postęp- 
kiem wodza Kousisów, kapitan powierzył mi oddział 50 
ludzi, pod dowództwem porucznika Mackenzie, na skarce- 
niu wiarołomnego Karu. Ten ostatni ujrzawszy zbrojnych 
Żołnierzy przestraszył się nieskończenie; lecz nie wiedząc 
co robić, po nowem jeszcze ofiarowaniu kilku swoich. ko= 
biet, począł gotować się do odporu. 


Lecz w chwili kiedy rospocząć mieliśmy tę wojnę, któ- 
raby bezwątpienia dla małej naszej osady zgubną była, 
czarny jeden sługa kapitana Johnstone uczynił mi uwagę; — 
że nie godziłoby się wojować i zabijać poczciwego wodza 


Kousisów, gdy on nie o białej „mojej kobiecie nie wić. 
Zadziwiony, żądałem od Kafra wyraźniejszego tłumacze- 
nia: «Panie, rzekł on, sam widziałem orang-outangów 
przeprawiających się przez rzekę z waszą Żoną, i nie mó. 
wiłem nic 6 tćm dla tego tylko, ażeby was nie martwić, 
gdyż już nie czas udawać się w pogoń za nićmi.» Dodał. 
jeszcze, iż małpy związały ją były 1 unosiły na ramionach, 
omdlałą czy też i umarłą: nie wydawała bowiem żadnego: 
krzyku. a długie jej włosy aż po wodzie pływały. 

We wszystkich nieszczęściach umiałem zawsze zacho». 
wać potrzebną stałość i odwagę: lecz to ostatnie pomie-. 
szało mi zmysły, i było to nawet prawdziwą łaską nie-. 


bios, gdyż, zachowawszy zdrowy rozsądek, niechybnie był. 


bym umarł ze zgryzoty. Wyrzekałem na Boga, bluźni-. 
łem i kląłem wszystko w przystępach szaleństwa i cały 
rok upłynął dla mnie jako sen okropny. Pod koniec do. 
piero roku smutek mój nieco się ukoił; odzyskałem dar 
łez i zwolna wróciłem do przytomności umysłu, zawsze 
nieucieszony i znękany, lecz przynajmniej spokojniejszy i 


s pokorą tę karę Niebios znosić przygotowany. 
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"W początkach upłynionego roku, rozeszła się w osadzie 


naszej dziwna pogłoska. Dwoje dziewcząt Kamboo, pod-- 


czas zbierania owoców w górach Norroveldt, widziało tam, 
: ; ; ; j Poi 
jak powiadano, ogromnego ponga, daleko wyższego wzros 


"tem od wszystkich mieszkańców pokolenia Kousi i pongo 


ten miał s sobą jakieś białe dziecko, które wesoło igrało 
w około niego i wskakiwało mu na plecy. 


Nadzwyczajna ta nowina zgadzała się tak dobrze s tém 
co o porwaniu mego Karolka wiedziano, iż wszyscy dali 
jej wiarę i postanowili udać się na poszukiwania, Zwró- 
ciliśmy się tą razą do wodza Karu, który miał u siebie 
kilka niewolników s Kamboo, wielce do pana swego przy- 
wiązanych i dobrze świadomych dróg i przejść pomiędzy 
górami. Karu chętnie ofiarował nam doświadczonego prze- 
wodnika i niewolników tylu ileby ich było potrzeba. Ze- 
braliśmy ogółem pięćdziesięciu małajczyków i Kousisów, 
dziewięciu żołnierzy angielskich, i wyszli nadto z nami 
wszyscy mieszkańcy naszej osady „do:oręża zdolni, tak, 
iż udaliśmy się pa wyprawę licząc około stu ludzi, s któ. 
rych czarni zbrojni byli w dzidy, wszyscy zaś inni w sza- 
ble, strzelby i pistolety. Śzliśmy cały tydzień, podróżu- 
) jąc najczęściej nocą, dniem zaś wypoczywając w cieniu, 

| dopókiśmy nie stanęli na koczowiskach błędnego poko- 
lenia Lockos. Dzicy ci ludzie, zapewnieni o spokojności 
naszych zamiarów, ofiarowali się nam s pomocą. Od nich 
to dowiedzieliśmy się, iż cała kolonija pongów opanowa- 
ła przyległą im część kraju i. grozi nawet zag 

„gdyż Wielki.Duch zesłał im s krain nadsłonecz- 

> ( PO do pracy, ćwiczy 

wet w sztuce mówienia Nie. mógłem 

i wątpić iż Zofija musi przynajmniej zostawać prz : 
czy to jako królowa, czy też w stanie niewoli. Lecz ros- 
tropność kozała, w celu jej oswobodzenia, unikać przed- 
wczesnego siania pomiędzy nićmi trwogi, gdyż pougi, 
jak zapewniali mas krajowcy, niechybnieby uciekli, na 
najmniejsze podejrzenie o chęciach odebrania im białej ko- 
biety. Złożono więc walną radę, i, korzystając z dobrej 
` chęci Lokosów, postanowiliśmy otoczyć orang-outangów 
nocą, a za nadejściem rana ścieśniać zwolna naszę obła- 


garnieniem 


*  miedoświadczone uczucie strachu, chociaż otoczony byłem 
_ eskortą dziewięciu żołnierzy. i kilkunastu osadników, — gdy, 

w samym środku wojska okropnych tych źwierząt, ujrza» 
„dem moję żonę, najmilszą Zofiją, trzymającą na prawem 
' ręku naszego Karolka, a na łewćm dwóletnią, doskonałe 
| do siebie podobną córeczkę. Nie będę wam opisywał 
M sceny szczególnego tego spotkania, Żadne małżeństwo po 
długiej nieobetności w podobuem się położeniu nie zna- 
_lazło. Uczucie to dla Žofii nazbyt było żywem: padła 
 zemdlona w moje objęcia; przestraszone zaś dzieci, ukry- 
ły się s płaczem w szeregach przyjacioł swoich, pongów, 


które . nie- 
miało, = 


fii oddalić się .z obozu podległej jej dzikiej hordy; lecz 
opatła się temu, przekładając potrzebę rozstania się s przys 
jaciołmi swojemi w sposób jak najlepszy, nie okazująe 
najmniejszego cienia przymusu lub wzgardy, któraby 
obrazić ich mogła. Pozostaliśmy więc dzień cały, dla 
wypoczynku, pod cieniem szałaszów sporządzonych przez 
tych dzikich mieszkańcew pustyni. ona moja, wedłu 
zwyczaju, udała się do składa Żywności i rozdała każde» 
mu ze swych poddanych wyznaczoną dlań porcyą owo- 
ców, ziół, korzonków i t p., któremi pongi z największą 
powagą posilały się. Była to ciekawa scena, jakiej trudno 
widzieć w nalepszej menażeryi. Karolek moj, za przy» 
kładem matki, rozdawał żywność młodym orang-outangom, 
uderzając niekiedy dłonią łakomszych i mniej pojętnych, 
które, mile przyjmując tę oznakę łaski swego Królewicza, 
natychmiast do porządku wracały I nam też s kolei 
ofiarowano mnóstwo wybornych owoców, lecz nic nie 
mogłem wziąść w usta, w niecierpliwości wyrwania moe 
jej żony s tego Żwierzęcego towarzystwa. 


Nakoniec Zofija wstała i rospoczęła do pongów długą 
przemowę, z mnóstwem jestów ułatwiających zrozumienie, 
Oznajmiła im swój odjazd i ze wszystkiemi najuprzejmiej 
się żegnała. Tu dopiero słyszeć = się dały powszechne 
okrzyki Żałośne, wiele starych pongów _czołga się u 
nóg jej i każdemu z osobna ręce na głowę kłaść muz 
siała. Lecz trzeba było wreszcie zakończyć całą tę czułą 
scenę;  otoczylić dokoła Zofiją z dziećmi, dla prze» 
mia ich aż do obozu Lokosów, gdzie spędziliśmy 
całą noe pod bronią, gdyż pongi nie przestawały isć za 
nami w ślady, śród przeciągłych Żałośnych okrzyków, 
Nie śmieliśmy isć dalej nocą, i przenieśliśmy Zoliją w 
odkrytej lektyce aż do nasze} osady, gdzie nakoniec ose 
tatki przeprowadzających nas pongów znikły. Jednakże 
dla bespieczeństwa, we dwa dni poźniej, odpłynąłem do 
miasta, wypuściwszy gospodarstwo moje w dzierżawę 
ziomkom, którzy opatrywać mię tu będą w owoce i 
zboże. Spokojnie osiadłem dziś w moim wigwamie o 
pięć mił od Cap-Town, całkiem jeszcze dziwnemi przygo- 


dami mojemi odurzony. 


Historya Zofii w czasie rozłączenia się naszego zasłus 
giwałaby na szczegółowy opis. Lecz teraz zaprzestanę na 
opowiedzeniu wam. domsyłów, względem pobudek je 
wykradzenia przeż tę nieznaną horde, której schodzi: tyt 
ko na darze słowa dla zawstydzenia filozofów, co jej od- 
mawiają miejsca w rzędzie istot myślących. 


Zwierzęta te, gdyż w zupełności nazwiska człowieka 
przyznać im nie można, żyją w oddzielnych pokoleniach, 
s których każde ma swojego wodza i porządną hierar- 
chiją podwładnych mu urzędników. W wyprawie swo» 
jej przeciw naszym ogrodom, miały one z sobą jedynego 
potomka i dziedzica ostatniego swojego władzcy, nigdy 
bowiem nie zwykły zostawiać Żadnego członka „rodziny 
królewskiej, z obawy iżby go nie stracić. Był to właśnie: 
ów młody orang-outang, któregośmy zabili, i, gdy Królo- 
wa matka, nie mogła straty tej przewieść na sobie, sam 
stary władzca wyprawiony został na jego odszukanie. 
Nie znalazłszy go atoli w moim domu, uprowadził nalo- 


miast mojego syna i oddał go Królowej na wynagrodze- 


mogły pojąć coby to wszystko > znaczyć A 


2 ? YCH ; wk 5. x i 
Natychmiast po odzyskaniu przytomności, radziłem Zos < z 
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stęsty j jeb BE Jakoż, królowa wykarwiła go. Tak E 
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. ak i mnie samego. dziw N „zwyczaje tego nieokreślonego" 
| dotąd źwierząt ro odzaju. „Wyznać ci nawet muszę, iż, na 
j widok dwojga moich dzieci, wstydzę się częstokroć wspom- 
; ienia iż przez czas tak długi były na wychowaniu u tychy, 
fstworzeń. Pocieszam się tylko myślą, Że niekiedy i z. 
Pwłasnej woli, w samej nawet Europie, używamy kóz do 
karmienia dzieci, Pongi przynajmniej. od tych ostatnich 4 
nieskończenie są w: ;ższómi, Zresztą, chciałem jedynie do- 
: (kładną dać ci onie 0 tym wypadku, któryby przez 
-s chowaniu przewodniczyła. Jakoż, z nadzwyczajną zręczno- || innych mógł być przesadzonym | lub sfałszowanym w swych o4 
/_ nością, przyprowadzili projekt ten do skutku, pocieszając | szczegółach. Wszystko com aT sę EA prawdą; | 
ą w rospaczy. tysiącznómi przymileniami: “ Te niezdołałyby ||| Ga dość TE na tém 

; Baia ukoić: lecz gdy przyprowadzono Karolka, zdro- R, ? Fi 

- wego, rumianego;  poskakującego i szczęśliwego w towa- 
_ rzystwie młodych pongów jego rówienników, byt jćj stał się 
JE znośnym i Zofija z macierzyńską troskliwością zajęła się 
` jego hodowaniem. W sześć „miesięcy . po tym wypadku 
` powi jeszcze córkę, i nadała imię Beatrix, od imienia 
ki. Przekonana po tysiącznych próbach o niepo- ; 
do! ięństwie oszukania Nh swoich strażników, „widząc x 


s 
sy mój “przyjacielu! Karmiła go. własnémi piersiami, | 
przez, | trzy miesiące, i Żadne swe ce nie mogło być zdrow- 7 
o oszóm jA czetstwiejszem. | Wkrótce też mój Karolek począł 
| biegać i mówić, naśladując wszystkie krzyki swej piastun- | 
Si SE i dzikiego leśnego płastwa; ale pongów zawsze to tra-* 
| piło, że nie. mieli "sposobu. wyuczenia młodego swojego 
władzcy mowy ludzkiej i właśnie podało im | myśl. wys. 
kradzenia własnej jego matki, któraby dalszemu jego wy- | 


Przyj woj IA i tos 


| Vander-Creck : 
31 Października 1852, ñ RE: 


ostal byakyi Rèn . 2. Paris, (el ki. 


- rej go czytelniko zym, w wiorny! "zekładzie, udziela- 
my) przez znanego literalurze augielskiej poet, g T4 
EEN Szkockich, lasów, P. James Hogg. Dodajemy tu jeszcze umie- ` 
| szezoną w przypisku tejże Dyrekcyi wiadomość o Pongach,” 
wyjętą z Dyńcyonarza Aui REOR peo P. Cu- 


- vie, tom PRE L) 


52.6 ize „się: zydić eyiizowaniem teg tego Riekdeż któż 
remu nie mogła w prz ekonaniu swojem* odmowić żadne- i 
= p miotów naszego rodzaju, prócz dara słowa. 
Wyzn na ać też muszę, że i sam mimowolnie zdanie jej po 
dzielam, i nawet znajda uję, że młode pongi plci Żeńskiej 
śe niejsze od dziki ke is 


do ka ich, przez: 
władz umysłowych, na el 


aii Tgi- nie może odchwakć się ułegłości i wzglę- 
dow jakich od dawnych poddanych swoich doznawała. 
Diego wszakże pomiędzy nią samą a Królową matką przy- 
kra anowała 'zawiść, s powodu. większego przywiązania: 
młodego Karola ku prawdziwej matce i stary Król pon- 
w E musiał wrćszcie zupełnie ich rozdzielić, przydająę 


e» R diin, i z. 2 kilka każ dla- PA 


szych miesięcy Życia są już 
naaze pięcioletnie dzieci. e, 
dzieli zapewniają, iż Ż 
s _ jest naszemu, siła z 
j spotkanie się z nie ) 

te napastują ludzi kijmi i kamieniami; 

re -z zadziwiającą słarannością pielęgnują i : 
2 Umieją nawet stawiać sobie szałasze, i nienawidzą y wsz 
_ przymus do tego stopnia, iż w dojrzałym goku, wcale nie 
= kuć: Bać, SA e it do 
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dopićro nakazano wystawić w ogrodzie jeneralnego pobor- 
cy wielką budowę, od 80 stóp długości na 40 szerokości, 
na skład towarów, następnie zaś drugą, również przyzwoi- 
tą, dla przyjmowania podróżnych. 
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pana i malżon 
obowiązek któr 
widzę się zmu 
okrutny przypa 
wznieca każda Semmes PRL 
zwykła niepewnością 0 maturze administracyi « publicznej 
pódczas mieletności: monarchy. Dla zniesienia takowej nie- 
pewności i zapobieżenia obawie iwahaniu się, jakie z niej 
w umysłach się rodzą, poczytuję sobie za powinność uprze- 
dzić wszystkie bezzasadne domniemania i wnioski, stanow- 
czem i otwartemi ogłoszeniem zasad, jakich stale trzymać 
się zamierzam podczas rządów, kióre mi powierzone zo- 
stały z ostatniej: woli Króla, Najjaśniejszego małżonka mo- 


gorliwości na 


jego, na czas nielelności Królowej, najdroższej i najako- 
chańszej córki mojej dony Izabelli.» 

«Religija i monarchiczny rządu systemat, jako stanowią- 
ce pierwsze bylu Hiszpanii zasady, poważane, bronione i 
utrzymywane przezemnie będą w całej ich czystości issile. 
We wrodzonej RER j; D 
ich ojców; ná 
iż nikt nie o: 
tych przedmi 
ce moje z ra 


wierze, i Z r 
którą wyznaję 
dą najpierwsz 
rządu mojega 

«Najmocenie 
powierzonej t 
z najpierwszy 
wać będę fol 
przypuszczaj: 
dach obiecują 
doświadczony 
jest ta, do ję 
giczna, zasadj 
powagą wieki 
staraniach “o 
podobna osła 
wyobrażeniar 
nowienia, niw 
otwierając 
namiętności 
lub zamieszał 
szenia. Zwró 
wo  przeznac! 
nia 1 uszczerh 

«Lecz nie; 
szacownej pi 
ściągnęło dł 
się będę o jś 
będę: się st 
działaniem d 
publicznego 
ne do? rychł 
nie mające 
przedmioleni 
zmniejszeniu 
może z bei 
dobrym a l 
pieczeństwe 
wszelkich %/ Pa 

aW wiell 4 
ność. Hiszpa 
działaniu, j 
panów: wsz htereso- 
wani o jej E awnych 
opinijach; nie chcę słyszeć Żadnych doniesien 1 oszczerstwa 
w rzeczach. obecnych; nie uznaję za gorliwość "ani za zas= 
łagę: żadnych intryg, Żadnych tajemnych podejść, jako i 
interesowanych zapewnień o wierności «4 przychylności. 
Ani imię Królowej, ani moje, nie jest godłem żadnego 
stronnictwa , “lecz tylko opiekuńczą chorągwią narodu. 
Moja przychylność, “opieka,” starania, należą się: zarówno 
wszystkim Hiszpanomi» 


a lud 


szczyć 
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CZĘŚĆ VIII. Ne 89. 
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Piątki. Prenun 


Petersburgu, | 
cyi Gazet Pete 
Pocztamtu, lul 

ni Smirdina; w 

w drukarni ZAB 
i Węckiego 


b. m. 
pułku 
aje Je- 
nierow 
Varen- 
la ido- 
uwol- 
gaży, 
ałkow= 
iymuje 
talionu 


cow, który, | 
mowych oko 
nienie z mur 
według praw 
nik Dziewoń 
uwolnienie, 

. załogi Modli 
dowodzcą bal 


— Przez i 
12 b. m. da 
dzimierza, m 
wysługę prz 
dach od wyk 
Radzcy honot 
gub. Kijowski 
skiego, w gul 
dolskiego Szli 
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€ j 3 cl MISOU WIC, 
ny Wołyński, Szambelan Dworna Marcyan Inogorski-Leń- 
kiewicz; powiatów w tejże gubernii: Nowograd-Wołyń- 
skiego Jan Zeromski, Owruckiego Józef Małachowski, 1 
Starokonstantynowskiego Kazimierz Knol— Prezydenci Izb 
Sądu Cywilnego: Wileńskićj Józef Syruć i Grodzieńskiej 
Mikołaj /7'o/ski— Deputaci Zgromadzeń Szlacheckich: Po- 
dolskiego Wincenty Kżopotowski, Wołyńskiego Konstantyn 
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ROK 4 (1833.) 


Izbicki i 

dów powi 
zef Lisiec 
leńskiej, 

Burba—w 
chalski, U 
drzej Szu 
skiego Nik 
skiej Kom 
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nieckiego, 


komorzow 


Miedunied 
Wołyń- 
iw Wi- 
tebskiej D d 


5b. m 
Jenerał-G 


na miej- 


sce jego | orucznik 


Sulima. 


wujący obów. Dyrektora ogólnej inistra Skar- 
bu Radzca Stanu Kniażewicz, Rzeczywistym Radzcą Sta- 
nu i Dyrektorem tejże —Sprawujący obow. Gubernatora 
Cywilnego Simbirskiego Radca Stanu Zagriażski, tamecz- 
nym Gubernatorem— Rzecz. Radzca Stanu baron Karol 
von-der- Osten-Sacken , Vice-Dyrektorem Departamentu Azya- 
tyckiego w Min. Spraw Zagr. na miejsce Radzcy Stanu 
Ustinow, któremu długo trwająca słabość zdrowia dotąd 


